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9 POSIEDZENIE 
sesji letniej 
Rady Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej 
27 lipca 1949 r. godz, 19.15. 


Przewodniczący Rady T.FILIPOWICZ otwiera posiedzenie propom- 
jąc następujący porządek obrad: 


1. Komunikaty Prezydium. 
2. Sprawozdanie Komisji Uchodźotwa Politycznego i imigracji 
o wniosku Klubu Ludowago w sprawie utrzymywania bezpośred- 
nich kontaktów przez ozłonków Rady Narodowej Rzeczy pospo- 
litej Polskiej i Rządu R.P. z ośrodkami uchodźctwa politycz- 
nego i dawnej emigracji. | 
3. Sprawozdanie Komisji Spraw Zagranicznych o wniosku Klubu 
ludowego w sprawie podjęcia inicjatywy powołania przedsta- 
wioielstwa parlamentarnego narodów Europy środkowo-wachod- 
niej. ' 
4. Sprewozdanie Komisji Prawniczej o wniosku Klubu Ludowego 
w sprawie nowelizacji dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 9 grudnia 1939 r. o powołaniu Rady Narodowej Rzeczy pospo- 
, litej Polskiej, 
5. Wybór Konisji Specjalnej w związku z wnioskiem rządowym 
zgłoszonym przez Prezesa Rady Ministrów w dniu 13 lipca 49. 
6. Dyskusja nad exposé Kierownika Ministerstwa Spraw Wemętrz- 4 
nych, Ministra R Odzierzyńskiego. ` 


Porzmędek obrad zostaje przyjęty bez mian, í 
Ad p. 4. 

Przewodniczący Rady T.FILIPOWICZ odoxzytuje depeszę Pana 
Prezydenta R.P. skierowaną na ręce Przewodniczącego Rady Narodowej 
zawierającą kondolencje z powodu Śmierci ś.p. Bronisława Skalaka, 
ostatniego Przewodniczącego drugiej Rady Narodowej R.P.: 

"Panie Prezesie, 

"Głęboko wzruszony wiadomością o nieoczekiwanym zgonie 

wielkiego patrioty i zasłużonego obywatela, jakim był Przewod- 

niczący drugiej Rady Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej ś.p. 

Bronisław Skalak, składam na ręce Pana Prezesa wyrazy szczere- 

go żalu i serdecznego współczucia. a 


AUGUST ZALESKI 
Z kolei zabrał głos PREZES RADY MINISTRÓW T. Tomaszewski: i 
Wysoka Rado Narodowa, | 


Cios śmierci, który uderzył w nasze grono w czasie pierw- 
szej sesji obecnej Rady, wyrwał z polskiego obozu niepodległościo- 
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wego ś.p. Bronisława Skalaka, Przewodniczącego poprzedniej Rady Na- 
rodowej. Nie ten jednak formalny związek pomiędzy ś.p. Bronidławem 
Skalakiem a Polskim Kierownictwem Politycznym skłania mie do zab= 
rania głosu. Wszyscy pamiętamy przebieg wydarzeń w tragicznym roku 
1945 i to pęknięcie ideowe, które wówczas osłabiło polski obóz nie- 
podległościowy. Pamiętamy również wybitną rolę ś.p: Bronisława Ska- 
laka w tym okresie. Gdy współdziałający ze zdradziecką polityką ka- 
pitulacy jne p.Mikołajozyka prezes ówczesnej Rady Narodowej, dziś 
już również nieżyjący, prof. Stanisław Grabski odstąpił od legalnych 
władz Rzplitej, udał się do Kraju i dał się użyć jako narzędzie w 
"ręku okupantów - $.p. Bronisław Skalak objął przewodnictwo Ridy Na- 
rodowej i całym swoim autorytetem i energię, mimo ciężkiej choroby, 
wsparł polski niezależny ośrodek polityczny na obczyźnie kierowany 
przez Prezydenta RP. i R@d przezeń powołany. 


Ta niezłomma postawa Bronisława Skalaka zwłaszcza w tamtym 
przełomowym okresie skojarzy się już na zawsze z naszą O nim pamię- 
cią, W uznaniu zasług całego Życia ś.p. Bronisława Skalaka Rząd R.P. 
wystąpił do Pana Prezydenta z wnioskiem o pośmiertne odznaczenie 
go orderem Polonia Restituta, Pan Prezydent R.P. przychylił się do 
wniosku Rządu i odzmaczy? pośmiertnie ś.p. Bronisława Skalaka orde- 
rem Polonia Restituta klasy I-szej /Wielka Wstęga/, 


W tych trudnych czasach, które przeżywamy także obeanie, 
odczuliśmy boleśnie nieobecność Skajlaka w czynnym polskim życiu 
politycznym. Mieliśmy jednak wciąż jeszcze nadzieję, że Jego wola 

A pracy dla Polski i jej demokratycznego rozwoju, przemoże chorobę i 

t pozwoli m stanąć wraz z nami - i pośród nas. Stało się niestety 
inaczej. Straszliwa choroba, na rozwój której pobyt w więzieniach 

L i łagrach sowieckich wywarł decydujący wpływ - przerwała to szla- 
chetne życie. 


Żegnając przeto ś.p. Bronisława Skalaka, z którym prócz 
lat wspólnej pracy łączyła mnie także głęboka przyjaźń osobista, 
składam w imieniu Rzędu R.P. hołd Jego tak drogiej nam pamięci. 


Obu tych przemówień Rada Narodowa R.P. wysłuchała stojąc. 


ERZEWOLNICZACY T. Filipowicz składa sprawozdanie ze swego 
udziału w pogrzebie S.p. Bronisława Skalaka, na którym reprezento- 
wał Radę Narodow. R.P. i w której imieniy a A nad grobem 
Zmarłego. 


Ad p. 2. 


W. DONIGIEWICZ złożył sprawozdanie w imieniu Komisji Uchodź- 
ctwa Politycznego i Fmigracji o wniosku Klubu Ludowego w sprawie 
utrzymywania bezpośredniego kontaktu ze społeczeństwem treści nas- 


| tępującej: 

| Komisja po przedyskutowaniu i rozważeniu ujemnych skutków 
spowodowanych brakiem łączności czynników rządowych IuP. ze społe- 
czeństwem doszła do wniosku, że należy zerwać z tym stanem rzeczy 
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i oprzeć działalność organów państwowych na pełnym współdziałaniu 
ze społeczeństwem polskim na uchodźctwie. 


W związku z powyższym Komisja wnosi: 
Rada Ilarodowa R.P. uchwalić raczy: 
Rada Narodowa R.P. stanowi: 


1. Nawiązać i trwale utrzymywać bezpośrednia łączność przez 
swych członków ze wszystkimi. ośrodkami uchodźetwa politycznego i 
dawnej emigracji oraz korzystać ze wszystkich dostępnych środków 
działalności, a w szczególności z prasy polskiej i obcej oraz rad- 
ia celem szerzenia idei niepodległościowej i skupienie wszystkich 
społecznych sił polskich około legalnego kierownictwa polity czne- 
go. 


2. Zwrócić się do polskich instytucji i organizacyj społecz- 
nych o upowszechnienie i utrwalenie wśród społeczeństwa uchodźcze- 
go idei niepodległościowej reprezentowanej przez legalne władze 
polskie. 


3. Zwrócić uwagę Rzędu na ważność bezpośredniej łęczności 
ze społeczeństwem polskim na obczyźnie. 


Rada. Narodowa R.P. wyraża nadzieję, że uchwała powyższa * 
znajdzie oddźwięk w społeczeństwie polskim na obczyźnie i przy- 

czyni się do zacieśnienia wzajemnego kontaktu między społeczeńst- k 
wem polskim i organami państwowymi. 


Wniosek powyższy Rada Narodowa uchwaliła jednogłośnie. 
Ad pe 52 


J.KUNCEWICZ składa sprawozdanie w imieniu Komisji Spraw Za- 
granicznych Rady w ych Rady w przedmiocie wniosku Klubu Indowego o powołaniu 
przedstawicielstwa parlamentarnego narodów Europy środkowo-wschod- 
niej. 


Komisja Spraw Zagranicznych odbyła dwa posiedzenia przy u- 
dziale Ministra Spraw Zagranicznych oraz innych przedstawicieli 
Rządu. Ustalono projekt wniosku dla przed?ożenia go Radzie Narodo- 
wej. /zob. druk Kamisji „Spraw zagraniczn. Rady Narodowej R.P. 

z dnia 26 lipca 1949 r., 


Po dyskusji w której zabierali głos: gen. Z.PODHORSKI, J. 
ZAUKASTEWICZ, gen. M. JAKUSZAJTIS-ŻEGOTA, S.SOPICKI, E. TUCZAPSKI, S. 
ge +CKIENICZ, M.GRAŻYNSKI, 5.JOZWIAK oraz sprawozdawca Komisji J. KUN- 

E ICZ Rada Narodowa. powzięła uchwałę, przy jednym głosie wstrzy- 
fi» się /5.Jóźwiak/, treści następującej: 


Dla skoordynowania prac nad wyzwoleniem politycznym oraz 
nad stworzeniem przyszłych form zorganizowanego współżycia Euro- 
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IW środkowo-wschodniej, Rada Narodowa R.P. postanawia zainicjo- 
wać utworzenie ciała o charakterze parlamentarnym jako zgromadze- 
nia Europy środkowo-wschodniej. Zgromadzenie to składać się win- 
no z przedstawicieli naczelnych, politycznych reprezentacji 
państw i narodów Europy Środkowo-wschodniej. Zgromadzenie to nad- 
to miało by za zadanie nawiazać stały kontakt ze zgromadzeniem 
europejskim organizowanym na Zachodzie. 


Wykonanie tego wniosku porucza się Prezydium Rady Narodowej 
RP. w porozumieniu z Rządem. 


Ad p. 4, 


S. SCIGALSKI składa w imieniu Komisji Prawniczej sprawozda- 
nie o wniosku członków Klubu Ludowego w sprawie nowelizacji dekre- 
tu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 9 grudnia 1939 r. o powołaniu 
Rady Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej treści nascępującej: 


Komisja Prawnicza rozważyła wniosek członków Klubu Ludowe- 
go w sprawie nowelizacji dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
9 grudnia 1939 r. o powołaniu Rady Narodowej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej na dwóch kolejnych posiedzeniach. Komisja podzieliła zapatry- 
wanie wnioskodawców, że obowiązujące przepiay ujmują za wasko zak- 
res działania Rady Narodowej R.P. i powinny być jaknajrychlej prze- 
redagowane, by Rada mogła stać się - według słusznego określenia 
Prezesa Rady liinistrów, p.T. Tomaszewskiego = "rzeczywistym organem 
kontroli publicznej nad działalnością Rządu” i współuczestniczyć z 
nim "w odpowiedzialności za polską politykę państwowa, prowadzoną 
na obczyźnie" /Diariusz Rady Narodowej R.P. z 6.6.1949. Nr.1, str. 9 
in fine, 


Kamisja uznała jednocześnie za konieczne nadanie projekto- 
wanym znianon dekretu Prezydenta Rzplitej o powołaniu Rady Narodo- 
wej doskonalszej formy prawnej, sharmonizowanej z przepisami obo- 
wiązującej Ustawy Konsty tug Jnej, 


Kami.sja wnosi: 


Wysoka Rada Narodowa R.P. uchwalić raczy projekt dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej w brzmieniu przyjętym przez Komisję 
/zob. druk Komisji Prawniczej Rady Narodowej R.P. z dnia 13 lipca 
1949 r.;/. 


Po dyskusji, w której zabierali głos A.MARSKI, B. PODOSKT 
i S.JOZWIAK oraz po przyjęciu poprawek wniesionych przez Rząd R.P., 
dotyczących Art.3 ust./2/ lit.b/ i Art. 4 ust. /2/, do projektu Ko- 
misji Prawniczej, Rada Narodowa R.P. uchwaliła projekt dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej w brzmieniu następującym: 


Art. 1. W dekrecie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 9 grudnia 
1939 r. o powołaniu Rady Narodowej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej /Dz.U.R.P. Nr. 8, poz. 22/, zmienionym dekretami Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 12 sierpnia 1940 r. /Dz. 


U.R.P. Nr.12, poz. 33/, z dnia 20 września 1941 r. /Dz.U. 
RP. Nr. 6, poz 11/, z dnia 15 stycznia 1942 r. /Dz.U.R.P. 
Nr.2, poz.3/, z dnia 6 marca 1945 r. /Dz.U.R.P. Nr.2, poz. 
3/, z dnia 10 sierpnia 1948 r. /Dz.U.R.P. Nr.3 poz.3/ i 

z dnia 29 kwietnia 1949 r. /Dz.U.R.P. Nr.1, poz. |/ wpro- 

wadza się zmiany następujące: 

1/ W art.1 wyraz: "doradczy" zastępuje się wyrazem: "opinio- 
dawozy "3 . ; 
2/ Art.3 otrzymuje brzmienie: A 

/A/ Rada sprawuje kontrolę publiczną nad działalnością 
Rządu. 

/2/ Kontrola nad działalnością Rzędu wyraża się w prawie 
Rady: 

a/ wydawania opinii w sprawach, wnoszonych na jej ses- 
Je, 

b, ustalania swojego stanowiska w sprawie zasad gos- 
podarki fumduszami publicznymi. 

/3/ Bząd przynajmniej dwa razy do roku przedstawia Radzie 
wyniki swojej działalności oraz swe zamierzenia na 
okres następty. Rada przeprowadza rozprawę nad spra- 
wozdaniem Rządu i wyraża sm opinię o tym sprawozda- 
niu. 

/1/ Rząd wnosi na sesje Rady: 

a/ projekty dekretów Prezydenta Rzeczypospolitej, 
b/ projekt budżetu państwowego, 
c/ zamknięcia rachunków państwowych wraz z uwagami 
Najwyższej Izby Kontroli. 
3/ Art.l, otrzymuje brzmienie: 

/4/ Rada może zwracać się do Rządu z wnioskami o wydanie 
aktów prawodawozych lub o wyjaśnienie stanowiska Rzą- 
dn w sprawach, wiążących się z jego zadaniami, oraz 
powoływać komisje, mające na celu zaznajomienie się 
z faktami, zawartymi w wyjaśnieniach Rządu. 

/2/ Rada może również z własnej inicjatywy składać oświad- 
czenia w sprawach publicznych. Projekt oświadczenia 
będzie przesłany Rządowi nie później, niż na siedem 
dni przed posiedzeniem Rady, na którym oświadczenie 
ma być uchwalone. 

4/ W art.6 skreśla się ust./2/ lit.d/ i cały ust./3/. 


Art.2. Wykonanie niniejszego dekretu porucza się Prezesowi. Rady 
Ministrów. 


Art.3. Dekret wchodzi w życie z dniem ogłoszenia, 
Ad. p. 5. 


Wiceprzewodniczący S.MODRZEWSKI-DOŁĘGA w związku z uchwałą 
Rady Narodowej z dnia 29 czerwca 1949 r. oraz wnioskiem Rządu R.P. 
z dnia 13 lipca 1949 r. w sprawie powołania Komisji Specjalnej dla 
zbadanie spraw mienia państwowego wnosi o powołanie Komisji Spec- 
jalnej w składzie: ks.J.Brandys, gen. M.Januszajtis-Żegota, J. Kun- 
cewicz i B. Podoski. 


Wniosek powyższy nada Narodowa uchwaliła jednogłośnie. 
= Abi = 


Rada Narodowa R.P. wniosek powyższy uchwaliła jednogłośnie. 


Ad Pe 6. $ 


PRZEWOLNICZACY otwiera dyskusję nad exposć Kierownika Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, Min. Gen. R. Odzierzyńskiego. 


J.KAZIMIERSKI /Klub Ludowy/ wygłasza przemówienie treści 
następującej: 


Wysoka Rado, 


Exposé Min. Odzierzyńskiego składało się wyraźnie z dwóch 
części, z których pierwsza zawierająca syntezę wydarzeń w Kraju 
oraz ocenę sytuacji narodu pod okupacją była dobrą i właściwą. o- 
gólng oceną sytuacji, a druga wspominała krótko o własnych siłach 
i możliwościach na tle obowiązków jakie reprezentacja polityczna 
narodu i państwa na uchodźctwie ma w odniesieniu do Kraju i do od- 
cinka pracy, którę reprezentuje resort Min. Odzierzyńskiego. 


Ruch Ludowy niepodległościowy poza granicami Kraju, który 
reprezentuję w pracach Wysokiej Rady wraz z kolegami z Klubu Ludo- 
wego może i ma obowiazek wyraźnie przy każdej okazji podkreślać, 
że skupia w szeregach Stronnictwa Ludowego "Wolność" tych ludowców, 
którzy nie dali się zwieść - jak powiedział Min. Odzierzyński - "po- 
zorami nawiązywania przez okupanta do tradycji narodowych i obfitę 
terminologia patriotyczną oraz nie przyjęli tych kamuflaży za pod- 
stawę swoich ocen działania" jak niektórzy politycy polscy, wśród 
których, niestety, przodujące miejsce zajął ludowiea. Politycy ci 
działali na szkodę polskiej racji stanu i przyczyniali się do utr- 
walania reżimu kamiunistycznego w Polsce tak w opinii zagranicy jak 
i w Kraju, gdzie spowodowali ujawnienie się działaczy społecznych 
i politycznych, których następnie stopniowo unieszkodliwiała "Bez- 
pieka", gdy zaś niektórzy z nich sami poczuli się zagrożeni, rato- 
wali się ucieczkę w środowisko tak potępianej i czynnie zwalczanej 
emigracji. 


odcinkiem społecznym i gospodarczym interesującym specjal- 
nie nas ludowców jest wieś i rolnictwo, które nawet pod reżimem 
komunistycznym w Polsce, faworyzującym na sposób sowiecki nieeko- 
namiczne uprzemysłowienie, wywiera w dalszym ciągu decydujący wpływ 
na charakter społeczny i gospodarczy Kraju. Dlatego też dokład- 
niejsze omówienie sytuacji na tym odcinku jest celowe i konieczne. 


Polska była przed wojną krajem o przeważającym charakterze 
rolniczym, o ludności rolniczej zbyt licznej w stosunku do obsza- 
ru, na którym mogła gospodarzyć. Polska, wbrew zakorzenionym zag- 
ranio kłamstwom wrogiej propagandy , wspomaganej często głupim 
samoohwalstwem Polaków, była typowym krajem drobnej własności rol- 
nej obejmującej powyżej 80 % całego obszaru rolnego, niestety, 
bardziej rozdrobnionego niż w innych krajach Europy zachodniej. 
Ludność żyjąca » rolnictwa w Polsce przed wojną liczyła 21,5 mil., 
t.j. około 60 % całej ludności i pomimo różnic materialnych i kul- 
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turalnych psychicznie stanowiła dość zwartą i wyraźnie określoną 
grupę społeczną. . 


Wojna zmaciła ten obraz i zróżniczkowała terytorialnie pod 
względem materialnym i orgenizacy jnym, lecz okazało się, że nie 
spowodowała żadnych trwałych zmian, gdyż na terenach, które w 1944 
roku wyzwalały się trwale lub nawet przejściowo odtwarzał się ob- 
raz przedwojenny zupełnie spontanicznie i bez odstępstw od wzorów 
przeszłości. 


Narzucony Polsce po-jałtańskiej reżim agentów Moskwy przys- 
tąpił natychmiast do dzieła t.zw. przebudowy ustroju rolnego, aby 
po pierwsze pozyskać sobie chociaż chwilowo chłopów, z drugiej zaś 
strony, aby szukać dróg rozbicia społecznej i gospodarczej zwartoś- 
cå wki, oelem unieszkodliwienia tego natiralnego przeciwnika reżi- 
m kommistycznego przez rozbicie i walki wewnętrzne. 


Dekret o reformie rolnej, będący tak, jak i jego wzór, Me- 
nifest P.K.V.N. z lipca 194, r., szczytem zakłamania, frazeologii, 
a równocześnie niedbalstwa ustawodawczego i administracy Jnegc, 
wprowadził chaos do stosunków rolnych na ziemiach dawnych, nie uz- 
drawiając niczego, gdy znowu na Ziemiach Odzyskanych administracja 
państwowa utrzymywała brak stabilizacji, aby utrudnić utrwalanie 
się ustroju rolnego opartego na jednorodzinnych samowy starczalny ch 


gospodarstwach chłopskich, a 
Przebudowa ustroju rolnego ograniczyła się do nieudolnej, 
a właściwie ze złą wolą wykonanej parcelacji, która objęła 4 


1.198.500. ha rozdzielając je pomiędzy 402.500 gospodarstw, w tym 
tylko 161.700 dla bezrolnych i służby folwarcznej. W rezultacie 
powiększono tylko ilość gospodaratw niezdolnych do życia o 161. 700, 
gdyż przeciętnie nadriały wynosiły 5,5 ha na gospodarstwo, zaś ist- 
niejącym już gospodarstwem karłowatym oddawano średnio 1,7 ha, oo 
ich oczywiście nie uzdrewiało. Aby urzędowo sprawę załatwić obni- 
żono granice obszaru gospodarstwa samowy starozalnego z 5 na 2 ha, 
ze względu na to, że stworzono dużę ilość gospodarstw karłowatych, 
a z drugiej strony nadziały dla gospodarstw większych były przecięt- 
nie większe, niż dla gospodarstw uniejszych, przeto wzmocniono 
przedział materialny między bezrolnym, małorolnym i zamożniejszym 
chłopem, Na Ziemiach Odzyskanych, jak i na ziemiach dæmych, utrzy- 
mywano stan niepewności przez niewydawanie aktów hipotecznych włas- 
ności, aż wreszcie w 1948 r. powołano komisje, które weryfikowaly 
akty nadania gospodarstw poniemieckich, pilnując, aby obszar nada- 
nego gospodarstwa mieścił się w granicach 7 do 12 ha, 


W wyniku tych wszystkich zabiegów, według oficjalnych qy fr 
stytystyoznych reżimu na terenie jałtańskiej Polski istniał w r. 1948 
następujący stan stosunków rolnych: Przy ogólnej liczbie ludności 
23.800.000 ludności wiejskiej jest 15.800.000, a więc mniej więcej 
tyle procentowo, co i przed wojną; zaś stan rozdrobnienia nie tyl- 
ko się nie poprawił, ale pogorszył, gdyż gospodarstw karłowatych 
do 5 ha jest 58 %, a od 5 do 20 ha - jest 39,2 %, a równocześnie 
w ręku państwa zatrzymano w wyniku parcelacji 1.519.400 ha, a więc 
znacznie więcej, niż rozdzielono w ciągu całej tej tak reklamowa- 


naj akcji. 
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nej akcji. 


Wreszcie w lipcu 1948 r. tow. Minc na plemm K.C. P.P.R. 
zarysował bez obsłonek program polityki gospodarczej i społecznej 
partii w odniesieniu do wsi oraz zagadnienia walki klasowej na 
wsi i jej rozbicia na chłopów biednych, średnich i bogaczy, czyli 
kapitalistów, a równocześnie wysunął na czoło zagadnienie rolnie 
czych spółdzielni produkcyjnych, oo według niego ma być przejś- 
ciem z gospodarki zacofanej na gospodarkę nowoczesną. 


Równocześnie tak określono warunki organi zacy jno-gospodar- 
cze rolnictwa, że drobne gospodarstwa były nierentowne i nie stwa- 
rzały nawet tak skramych warunków egzystencji, jakie dawał robot- 
nikowi upaństwowiony przemysł i dlatego też energiczniejszy ele- 
ment ludzki spośród małorolnych emigrował do miast i przemysłu, 
pozostawiając gospodarstwa w dzierżawie u rodziny lub nawet u ob- 
cy ch. 


Większe gospodarstwa jakoś wiążą koniec z końcem jeśli. mo- 
ga być obrobione rękami rodziny, ale oczywiście już nie mogą inwes- 
tować i ulepszać gospodarstwa, gdyż wszystkie dochody zabiera pań- 
stwo w postaci progresywnych podatków. 


Chociaż pozornie wydaje się, że na wsi nic się nie zmieni- 
ło, jednak należy stwierdzić, że przy obecnym systemie fiskalnym 
w Polsce nie tylko nie ma niezależnych przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlowych, ale nawet samodzielnych i opłacalnych gospo- 
darstw rolnych, gdyż: państwo jako jedyny odbiorca głównej 
produkcji rolniczej przez obniżenie cen na nabywane przez nie zbo- 
że lub żywiec może całkowicie przewrócić gospodarczą równowagę 
gospodarstw chłopskich, które były zmuszane np. zawrzeć kontrakty 
hodowlane, jako jedyny sposób uzyskania potrzebnych pieniędzy na 
podatki oraz różne opłaty państwowe i samorządowe. 


W wyniku tej sytuacji w rolnictwie wieś została wydrenowa- 
na z najbardziej rzutkiego i organizacyjnego elementu ludzkiego. 
Wobec zaś niemożności organizowania się w zwyczajowych już przed 
woja formach zawodowych i społecznych - narzucony Związek Samopo- 
moqy Chłopskiej oraz Związek Polskiej Młodzieży uznaje się powszech- 
nie za organizacje reżimowe i bojkotuje się je - wieś nie ma moż- 
liwości wypowiadania się w pracy społecznej i politycznej i widzi 
tylko jeden niezależny ośrodek organizacyjny wokół którego może się 
skupiać, to jest Kościół Katolicki. Dlatege to w terenie wiejskim 
taki wielki jest oddźwięk na każde niezależne stanowisko Kościoła 
i szukanie w nim oparcia nie tylko w walce o utrzymanie wiary oj- 
ców, ale i rodzimych wartości kulturalnych, a nawet społeczych i 
gospodarczy ok. 


Prawdopodobnie w najblizszym czasie reżim pozostawi jesz- 
cze we względnym spokoju wieś i rolnictwo, gdyż prowadząc walkę z 
Kościołem nie chce równocześnie doprowadzać ohłopów do rozpaczliwej 
obrony zagrożonych podstaw egzystencji, aby znaną metodę kamnis- 
tycznę naprzód zniszczyć niezależne ośrodki organizacyjne, a nas- 
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tęmmie dopiero sterroryzować i zamienić w pańszczyźnianych nie- 
wolników masę chłopskę. 


Oczywiście w międzyczasie będzie szedł bez przerwy umiar- 
kowarny nacisk na tworzenie spółdzielni. produkcy jnych rolniczych, 
zwanych w Rosji kołchozami, oraz rozbudowanie stacji maszynowych 
w oparciu o majątki rolne państwowe, aby we' właściwym dla reżimu 
momencie szybko i brutalnie przeprowadzić kolektywizację w rol- 
niotwie. 


Wiemy dobrze z niedalekiej przeszłości jak komniści umio- 
ja to robić bez względu na straty w ludziach i majątki narodowym, 
czego najlspszym przykładem była sama Rosja, zwłaszcza Ukraina, 

i to dopiero po przeszło dziesięcioletnich rządach kamunistycznych. 


Czy w Polsce te przygotowania będą też tak długo trwały - 
watpię, gdyż Rosja musi w przyśpieszoanym tempie porządkować i u- 
jednolicać swoje imperium; dlatego też musimy bardzo uważnie śle- 
dzić zamierzenia reżimu w tym zakresie, aby zawczasu bić na alarm 
w Świecie narodów wolnych demaskując wszelkie plany zniszczenia 
tych form społecznych i gospodarczych, które są podstawę charakte- 
ru i ducha już nie tylko wsi i jej mieszkańców, ale i całego naro- 
wą polskiego. 


Ludność wiejska winna być w tym okresie specjalnie przes- 
trzegana przed wszelkimi odruchami rozpaczy, a równocześnie infor- 
mowana o istotnych zamiarach reżim, gdyż jako ostatnia i podsta- LS 
wowa rezerwa tych wszystkich wartości, które naród polski przez L 
wieki wypracował i przekazał obecnemu pokoleniu jest w kręgu wiel- 
kiego nacisku na nią reżim agentów moskiewskich i powinniśmy do- 
łożyć wszelkich starań, aby była jak najdłużej zachowana w intere- si 
sie narodu i państwa polskiego. 


S. SOPICKI /Klub Chrześci jańsko-Demokratyczny/ uważa poglę- 
dy Min.Odzierzynskiego na temat tendencji i skutków polityki so- 
wieckiej w Polsce za słuszne. Nie wie jednak, dlaczego zostały po- 
minięte sprawy wschodniej Polski, którym ze swej strony zamierza 
poświęcić więcej uwagi. 


Ubiegłe lata przyniosły całkowite bankructwo polityki 
tych, którzy w r. 1945 pojechali do Polski twierdząc, że chcą tam 
walczyć z komunizmem dla wyzwolenia Polski, Był to plan zupełnie 
nielogiczy, bo aby wyzwalać innych, trzeba najpierw zachować 
własnę wolność, a nie pozbawiać się jej wchodząc za drut kolczas- 
ty. Kto wchodzi za "żelazną kurtynę", ten wpada w ręce NKWD i tra- 
ci swobodę działania. j 


Mówca jest przekonany, że społeczeństwo w Kraju coraz bar- 
dziej zwraca oczy ku Zachodowi, od mocarstw anglosaskich oczekując 
pamocy. Kraj wie również, że w wolnych krajach działa liczna emig- 
racja polska. Na nas spadł główny ciężar walki. Kraj powinien za- 
chować spokój i zimą krew. 


Omawiając sytuację we wschodniej Polsce S.Sopicki stwier- 
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dza, że żywioł polski poniósł tam wielkie straty, ale to się zdarza- 
ło już nieraz w historii, a potem polskość znów się odradzała i buj- 
nie krzewiła, Mówca sądzi, że także wśród ludności niepolskiej, bia- 
łoruskiej i ukraińskiej, jarzmo sowieckie jest zmienawidzone i lud- 
ność ta zdaje sobie sprawę, że za czasów polskich było jej znacznie 
lepiej. Mogą się wytworzyć nastroje podobne do tych, jak przed unią 
w Hadziaczu /1657/, kiedy to politycy polscy wskazywali Ukraińoon, 
że od strony Rosji grozi im straszna niewola i wysiedlenie z ziem 
ojczy sty ch. 


W walce z kammizmem w Polsce ogromą rolę odgrywa Kościół 
przez sw działalność wychowawozą. Kammiśoi odkładali otwartą wal- 
kę z Kościołem, chcąc najpierw zmiszczyć inne ośrodki oporu. Ostat- 
nio reżim warszawski widooznie uznał, że nadeszła odpowiednia chwi- 
la do walki. W tym stanie rzeczy ograme znaczenie ma świeżo ogłoszo- 
ny dekret Stolicy Apostolskiej potępiający kommizn i stwierdzający, 
że nie można być równocześnie komunistę i katolikiem, W przekonaniu, 
że ostatni dekret Stolicy Apostolskiej poważnie wpłynie na kształto- 
wanie się opinii w państwach chrześcijańskich, a zwłaszcza w krajach 
o większości katolickiej, należy dać wyraz zadowoleniu i wdzięcznoś- 
ci dla Stolicy Apostolskiej za wydanie tego dekretu. 


W imieniu Klubu Chrześcijańsko-Demokratycznego S. Sopioałci 
składa wniosek, w trybie nagłym, będący adresem Rady Narodowej R.P. 
do Stolicy Apostolskiej. 


Po zgłoszeniu tego wniosku zabrał głos PREZES RAN MINISTRÓW 
T. Tanaszewski, który złożył następujące oświadczenie: 


W imieniu Rzedu R.P. popieram wniosek Klubu Canzo etat 
Demokraty cznego uzgodniony z innymi Klubami Rady Narodowej. 


Dekret Swiętego Oficjum z dnia 1 lipca 1949 r. potwierdziwy 
przez Ojca Swiętego Piusa XII i z Jego rozkazu ogłoszony w urzędowych 
"Acta Apostolica", został zakamnikowany Ambaasadorowi Rzeczy pospoli- 
tej Polskiej przy Watykanie w imiennej nocie okólnej Sekretariatu 
Stamu. Potwierdzając odbiór tej noty, Ambasador oświadczył, że: 


"Ten Dekret, który raz na zawsze przecina jedną z dróg, któ 
rymi kłamstwo usiłowało przeniknąć do Królestwa Prawdy - jest nie- 
watpliwie jednym z największych aktów naszego stulecia," 


Pragę nadmienić, że w świetle tego dakretu ze szozególną wy- 
razistością występuje maczenie walki, którę Naród Polski już w r. 
1920 prowadził z rosyjskim zalewem kamunistycznym. Zwycięski wysiłek 
wszystkich bez wyjątku warstw społeczeństwa obronił wówozas nie tyl- 
ko Polskę, ale i cały świat zachodni przed ciosem, który - jak to 
zostaje obeonie coraz szerzej uznane - zagrażał nie tylko dobrom do- 
czesnym, stworzonym trudem i znojem szeregu pokoleń, lecz był wymie- 
rzon przeciwko najgłębszym. zasadom religijnym i moralnym naszej 
qywilizacji. | 


Nie mam watpliwości, że i w dobie obecnej twardy opór społe- 
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czeństwa polskiego stanowi równie istotny ozynnik w walce nie tylko 
o wolność, całość i niepodległość naszego Kraju, lecz i w taj ogój- 
nej walce o podstawowe wartości życia ludzkiego, której wy.ezan 
jest dekret Stolicy Apostolskiej. 


W obszernej dyskusji, która wywiązała się nad wnioskiem S. 
Sopickiego Rada Narodowa R.P. zgodziła się z wnioskodawcą oo do 
potrzeby powzięcia uchwały w sprawie dekretu Stolicy Apostolskiej, 
usmuajęc jednocześnie, że zgłoszoy wiosek należy rozpatrzeć w try- 
bie nagłym, ale przy zachowaniu zwykłej procedury, t.j. odesłać go 
do Komisji Spraw Zagranicznych, a następnie w terminie możliwie naj- 
krótszym uchwalić na plemm Rady Narodowej R.P. 


PRZEWODNICZACI zamyka dziewiąte posiedzenie Rady Narodowej Rze- 
ory pospolitej Polskiej /godz. 22.08/ wyznaczając następne posiedzenie 
Rady na dzień 3 sierpnia 1949 r., godz. 19.15. 
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10 POSIEDZENIE 
sesji letniej 
Rady Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej 
3 sierpnia 1949 r. godz. 19.15. 


Przewodniczący Rady T.FILIPOWICZ otwiera posiedzenie proponu- 
Jac następujący porządek obrad: 


1. Kammikaty Prezydium. 

2. Sprawozdanie Kanisji Spraw Zagranicznych w przedmiocie nag- 
łego wniosku Klubu Chrześcijańsko-Demokratycznego w sprawie 
dekretu Stolicy Apostolskiej w stosunku do kamnizmu, 

3. Dalszy ciag dyskusji nad exposé Kierownika Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, Ministra R. Odzierzyńskiego. 


Porzędek obrad zostaje przyjęty bez zmian. 


Poza porządkiem obrad zabrał głos w imieniu Prezydium Rady Nam 
rodowej Rzeczypospolitej Polskiej Wiceprzewodnicząay S. MODRZEWSKI=DO- 
LEGA, były uczęstnik walk powstańczych w Warazawie, aby w piatę rooz- 
nmioę Powstania złożyć hołd bojownikom w wolność: 


Wysoka Rado, 


W dniu dzisiejszym przypada piąta rocznica trzeciego dnia 
Powstania Warszawskiego, kiedy dzięki bohaterstwu żołnierzy Armii Kra- 
Jjowej niemal cała stolica Polski była uwolniona od niemieckiego okupan- 
ta. Sztandar biało czerwony zatknięty został po blisko pięciu latach 
wrażej okupacji na wszystkich prawie gmachach publicznych Warszawy. 


Powstanie Warszawskie stanowiło ukoronowanie żmudnych krwawych 
wysiłków Polski. Podziemmej, która potrafiła zorganizować kilkuset ty- 
sięczną tajną ochotniczą armię krajową i zbudować wielki gmach podziem- 
nego państwa ze wszystkimi organami i instytucjami jakie posiada istot- 
ne ię mające w swej dyspozycji wolne od oboego najazdu terytorium 
i ludność. 


Smeśćdziesiąt trzy dni trwały nadludzkie wysiłki bojowe żołnie- 
rzy Armii Krajowej. Podczas tych walk prowadzonych bez pomocy z zewnątrz 
z przeważającymi siłami wroga, z przeciwnikiem nowocześnie uzbrojonym i 
operującym zbrodniczym terrorem w stosunku do ludności cywilnej ani jed- 
na pozycja nie została oddana Niemoon przez naszych żołnierzy bez wyraś- 
nego rozkazu dowódców, który następował po wyczerpaniu wszystkich środ= 
ków obrony. Gdy Niemcy zamieniali w gruzy budynki w których mieściły 
się pozycje polskie, w gruzach kontynuowana była zaciekła obrona. Gene- 
rał Monter-Chruściel, dowódca walomoej Warszawy, zapewniał członków 
Delegatury Rządu, gdy pytali się o stopień zagrożenia kwater Delegatur 
ry, Że mowy być nie może, aby bez jego rozkazu żołnierze A.K. oddali 
wrogowi którąkolwiek bądź linię obrany. Zaciekła obrona Starego Miasta 
Warszawy, pod dowództwem tu obecnego członka Rady pułkownika Ziemskie- 
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go, prowadzona przez długi czas nawet wtedy, kiedy Stare Miasto zosta- 
ło zamienione w kupę gruzów jest tego najlepszym dowodem. Równie dziel- 
nie bronione było Sródmieście, które do dnia kapitulacji utrzymało 

swój stan posiadania. 


Bezprzykładna odwaga i zaciętość bojowa, bohaterstwo i ofiara 
żołnierzy Armii Krajowej składającej się w przeważającej części z mło- 
dzieży męskiej i chłopoów nie miały równych sobie w historii świata. 
Bohaterstwu młodzieży męskiej sekundowało bohaterstwo młodych dziewcząt 
i kobiet, które częstokroć pełniły służbę na najbardziej zagrożonych 
pozycjach jako łączniczki oddziałów bojowych lub sanitariuszki pierwszej 
linii frontu. 


Wielkopomym będzie ich hahaterstwo, dzięki któremi okryli sie- 
bie i imię Polski nieśmiertelną chwałą. 


Postawa ludności Warszawy podczas Powstania była równie wspania- 
ła i bohaterska, jak żołnierzy Armii Krajowej. Większość mieszkańców 
Stolicy, świadoma celów podjętej walki, stanęła do pomocy Żołnierzam 
Armii Krajowej oraz do pomocy służbom cywilnym, organizując szpitale, 
kuchnie, szwalnie, pralnie itp. Darząc głębokim zaufaniem dowództwo 
Armii Krajowej i kierowmictwo cywilne, ludność Stolicy wykonywała skru- 
pulatnie wszelkie zarządzenia i rozkazy nie podnosząc, do ostatniego 
dnia, skarg z powogdu głodu i cierpień jakie niosły pożary i bombardowa- 
nia. 


walozacych narodów. Polska Podziemna miała prawo wicrzyć w tę pomoc tym 
bardziej, że Naród Polski, który we wrześniu 1939 r. pierwszy odpowie- 
dział zbrojnie na agresję niemiecka, trwał w niezłcumej postawie do os- 
tatnioh dni, walczył na wszystkich frontach we wspólnych ze sprzymierzo- 
nymi szeregach oraz prowadził walkę podziemą w Kraju, dzięki której 
związane były na terenie Polski liczne dywizje niemieckie. 


Warszawa podjęła. walkę wierząo w rychłą i skuteczną pomoc współ- 4 


Niestety, wiara nasza w pomoc sprzymierzeńców dla Warszawy za- 
wiodła. Waloząca Warszawa pozostawiona została całkowicie swemu losowi 


- na pastwę miażdźących przeważających sił niemieckieh. 


Zrzuty broni i ammicji, które dokonane były przez aliantów za- 
chodnich były daleko niedostateczne i nie przyszły w porę. Nie potrafi- 
Ji też alianci zachodni przełamać oporu Sowietów, przeciwstawiający ch 
się wykorzystaniu przez lotnictwo alianckie, dla pomoqy Warszawie, lot- 
nisk przez nich zajętych. 


Ze stromy Rosji Sowieckiej nastąpiło zdradzieakie wstrzymanie 
operacji wojennych przeciw Niemcom, oo umożliwiło Niemcom skonoentro- 
wanie wielkich przeważających sił przeciwko Warszawie. Armia sowiecka 
dotarłwszy do Wisły bezczymnie przyglądała się w oiągu całego okresu 
walk powstańczych, jak Niemcy miażdżyli miasto , a następnie jak przep- 
rowadzali całkowite wysiedlenie cywilnej ludności, aby zadośćuczynić 
swym planam zemsty na mieście niezłamym i dokonać zburzenia i spalenia 
Stolicy Polski - Stoliqy ruchu podziemnego. 


Drobne sowieckie zrzuty broni i żywności oraz małe akcje lotni- 
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ctwa sowieckiego, podejmowane dla pozorów, były tylko naigrywaniam się 
z walozący ch. 


Walczqca Warszawa zrozumiała tragizm swej sytuacji; zromumiała, 
że nie może liczyć na pomoc Zachodu, mimo, że đywizje polskie wspiera- 
ły właśnie wówczas działania aliantów na froncie zachodnim i we Włoszech. 
Zrozumiała, że Rosja Sowiecka wstrzymała działania wojenne, aby umożli- 
wić Niemcom zmiażdżenie Armii Polskiej oraz likwidację Polski Podziemej, 
której obawiała się jako głównego ośrodka walk o wolność i niepodległość 
Polski. 


Brak pamocy uczynił walkę całkowicie beznadziejną. Mimo to żoł- 
nierze Armii Krajowej kontynuowali samotną walkę na gruzach Warszawy 
do momentu, kiedy wystrzelone zostały ostatnie pociski, kiedy zabrakło 
wody w wypróżnionych studniach, kiedy rozdano ludności ostatnie ziarna 
za składów żywności, kiedy piwnice, przekształcone na szpitale, nie mog- 
ły już pomieścić rannych. 


Dopiero po wyczerpaniu wszystkich możliwości obrony, dowództwo 
Warszawy i kierownictwo cywilne postanowiło zaniechać dalszej walki. 


W ostatnim apelu do narodów świata powstańcze władze wojskowe 
i cywilne oraz Rada Jedności Narodowej stwierdziły: 


"Ta kapitulacja stanie się niewątpliwie piekęcym wyrzutem dla 
świata". "Walcząca Warszawa i Polska wierzy, że tragedia Warszawy oś- 
wietli całemu światu rzeczywistą aytuację polityczną Narodu Polskiego 
i zapewni mu zwycięstwo nad wynikłymi, bez polskiej winy, przeciwnoś 
aiami losu wojennego. Wymaga tego zasada sprawiedliwości międeynaro- 
dowej, która jest naczelną ideę tej straszliwej wojny". 


W ciężkich chwilach beznadziejnych walk sadzonym było kierownio- 


= Polski Podziennej przeżyć jeszcze dodatkowo wielkie udręki moralne. 


Oto w końcu pierwszego miesiąca walk nadeszły z Londynu do Delegatury 
Rządu i Rady Jedności Narodowej wiadomości o planach ówczesnego premie- 
ra pójścia na porozumienie z Rosję Sowiecką za cenę rezygnacji na rzecz 
Rosji z części terytorium państwowego oraz za cenę ustępstw z naszych 
praw suwerenny oh. 


Na te kapitulacyjne plany Kamenda Główna A.K. łącznie z Delega- 
turę Rządu na Kraj zareagowała kategorycznym sprzeciwem. Wyrazem ich 
stanowiska była depesza do Naczelnego Wodza i Premiera od dowódcy Armii 
Krajowej Bór-Kamorowskiego z dnia 29 sierpnia 1944. r. 


Oto brzmienie tej depeszy, która najlepiej charaktery zuje pos- 
tawę Polski Walczącej: 


"Naczelny Wódz i Premier. 

"Zapoznałem się z przesłanym tu do Delegata Rządu planem Pana 
Premiera rozwiązania w porozunieniu z Sowietami sprawy naszej po zə- 
Jęciu przez Sowiety Warszawy. 

"Plan ten jest całkowicie kapitulacyjny i przewiduje szereg naj- 
ważniejszych pociągnięć politycznych w oparciu o dobrą wolę Sowietów 
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bez uzyskania uprzednich gwarancji ze stray Z.S.3.R. i Aliantów. 
Plan ten jest odstąpieniem od dotychczasowej linii politycznej i zej- 
Ściem z platformy niepodległościowej. 

wy tej tak ważnej dla przyszłości Polski chwili wobec mającej 
zapaść decyzji o historycznej wadze, uważam za swój obowiązek oświad- 
czyć w imieniu Armii Krajowej, którę dowodzę - a niewątpliwie w cał- 
kowitej zgodzie z poglądem patriotycznie myślącego społeczeństwa," że 
Polska nie na to walczyła przez pięć lat z Niemcami w najcięższych 
warunkach, nie na to ponosiła potworne ofiary, by skapitulować wobec 
Rosji. 

"Warszawa od miesiąca podjęła walkę, którę prowadzi przy miko- 
mej pomocy z zewnątrz i nie na to wali się w gruzy, żeby Rząd ugiął 
się pod naciskiem okoliczności i narzucił Narodowi postawę ulegla wo- 
bec przemocy zewnętrznej, postawę, którę historia potępi. 

"Dowiedliśmy przez walkę z Niemcami, że potrafimy zadolumento- 
wać swą. twardą i zdecydowaną wolę wobec wolności, którę miłujemy nad 
życie. Jeśli zajdzie potrzeba, powtórzymy tę dokumentację wobec każ- 
dego, kto chciałby zniszczyć naszą niepodległość. 

Apotychczasowa niezłama postawa Rządu napawa nas nadzieją, że 
ostatecznie nie ulegnie an załamaniu i szukać będzie rozwiązania po- 
litycznego z Rosję opartege o uprzednie gwarancje niepodległości, 
pełnej suwerenności i jak najdalej osięgalnej całości Rzeczypospolitej. 

Dowódca Armii Krajowej - 29.8.44, r." 


Przez Powstanie Warszawskie Naród Polski dał właściwą. odpowiedź 
tym, którzy przygotowywali nowe akty rozbioru i zamierzali pomownie u- + 
jarzmić Naród Polski, Przez Powstanie Warszawskie Naród Polski dał oczy- 
wisty dowód swej woli bezkompromisowej walki o wolność i niepodległy 
byt państwowy - dał dowód woli zdecydowanego przeciwstawienia się zarów- $ 
no potędze niemieokiej jak i imperializmowi sowieckiemu Naród Polsici. 
zamanifestował wobec całego Świata, że nie pójdzie na żadne kompromisy ,¿ 
jeśli chodzi o suwerenność i całość terytorium państwowego Rzeczypospo- 
litej. Wielkie dzieło waloracej Warszawy zasługuje na najwyższą. cześć 
i uznanie. 


Sądzę, że dam wyraz uczuciom i myślom Rady Narodowej jeśli 
stwierdzę : 


Rada Narodowa składa hołd głęboki świętej pamięci żolmierzy A.K. 
i tych wszystkich, którzy padli w bojach podczas Powstania Warszawskie- 
go lub zginęli na skutek bambardowań, pożarów czy krwawego terroru wro- 
BP- 


Rada Narodowa składa wyrazy najgorętszego uznania wszystkim tym, 
którzy brali bezpośredni lub pośredni udział w walkach podczas Powstania 
Warszawskiego. Znaczna ich część po przejściu obozów jenieckich i obozów 
pracy pozostała na obczyźnie aby kontynuować walkę o wolność, niepodleg- 
łość i całość Polski. 

Rada Narodowa pozdrawia najgoręcej i składa wyrazy prawdziwego 
uznania ludności niezłamej Stoliqy, która powracała do zburzanego mias- 
ta, aby w twardym trudzie odbudować je ku ohwale Rzeczypospolitej. 
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Legenda o bohaterskich czynach żołnierzy A.K. i ludności War- 
szawy krzepić będzie przez setki lat nasze przyszłe pokolenia, leoz 
stanowić będzie również dla nas drogowskaz w naszych dalszych pracach 
i walkach o wolność, niepodległość i całość Polski. Walka ta wymaga, 
aby tak jak lud Warszawy cały Naród Polaki zdobył się na solidarne, 
karne i ofiarne działanie pod przewodnictwem legalnych władz Rzeczy 
pospolitej, stojących na straży Rzeczypospolitej i jej niezależności. 


Rada Narodowa wysłuchała słów hołdu dla powstańców Warszawy 
powstawązy z miejso. 


Ad p. 1. 


Wiceprzewodniczący J.IUKASIENICZ komunikuje, że władze 
Komisji Specjalnej Rady Narodowej R.P. powołanej do życia w celu 
zbadania i ustalenia podstaw finansowych oraz działalności gospo- 
darczej władz państwowych za czas od 1 lipca 1944 r. ukonsty tuo- 
wały się w składzie następującym: Przewodniczy - J.Kumoewicz, 
Wiosprzewodnicząacy - ka.J.Brandys, Sekretarz - B.Podoski. Czwartym 
członkiem Komisji jest gen. M. Jamuszajtis-Żegota, 


Ad p. 2. 


S.SOPICKI składa w imieniu Komisji Spraw Zagraniczny ch 
sprawozdanie o projekcie uchwały wniesionym przez Klub Chrześcijarń- 
sko-Demokratyczny na posiedzeniu Rady Narodowej R.P. w dniu 27 lip- 
ca 1949 r. w przedmiocie dekretu Stolicy Apostolskiej w sprawie 
kommizmi, treści następującej: 


Wysoka Rado, 


Kanisja Spraw Zagranicznych poświęciła dużo czasu wniosko- 
wi Klubu Chrześcijańsko- Demokratycznego w sprawie ponownego potę- 
pienia kommizm przez Stolicę Apostolską. Wniosek ten omawiano na 
dwóch posiedzeniach Komisji, a ponadto odbyły się jeszcze dwa posie- 
dzenia Podkamisji, powołanej dla ustalenia ostatecznego tekstu wnios- 
ku. Razem odbyły się cztery posiedzenia, oo jak na okres jednego ty- 
godnia nie jest mało. 


Komisja wysłuchała bardzo interesujących wyjaśnień przedsta- 
wionych przez Min. Sokołowskiego, pochodzących z naszych placówek za- 
graniomnych. W dyskusji zgodnie podkreślano ogrome znaczenie dekre- 
tu i przewidywano, że jego wynikiem będzie dalsze zaostrzenie stosun- 
ków między Kościołem i reżimem w Polsoe. Kościół musiał zapobiec wy- 
twarzaniu się jakichkolwiek niejasności na temat stosunku katolicy z- 
mu do kammizm, dla kamnistów zaś dekret ten stał się okazją do 
nowych oburzających, złośliwych i oszozerczych ataków na Stolioę 
Apostolską. 


Aby jeszcze lepiej uwydatnić, jak słusznym i potrzebnym był 
ten dekret, przeczytam go w całości /tu mówoa odczytuje tekst dek- 
retu ogłoszonego w "Acta Apostolica Saedis"/. 

Jak widać z tego tekstu, dekret ma charakter ogólny, powszech- 
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ny i nie rozróżnia między krajami wolnymi a tymi, które sę poza 
"żelazna kurtyna". Jest to zupełnie zrozumiałe, gdyż dekrety Stoli- 
cy Apostolskiej są zawsze przemaczone dla ogółu katolików. 


Ale nie może nikogo dziwić, że Komisja Rady Narodowej zaję- 
ła się dekretem głównie z punktu widzenia polskiego, pod katem skut- 
ków, jakie an może mieć dla Polski. Komisja Zagraniczna stanęła rów- 
nież na stanowisku, że Rada Narodowa powinna przy tej okazji jesz- 
oze raz podkreślić krzywdy, jakie Polsce wyrządzaw i tragedię naro- 
du polskiego. Postanowiono położyć większy nacisk na te argumenty, 
które mogę przemówić do wszystkich wolnych narodów świata, nie tyl- 
ko katolickich, Ustalono również, że należy podkreślić, iż ludność 
Polski żyje w innych warunkach niż społeczeństwa wolne. Stąd wnio- 
sek oczywisty, że wykonanie dekretu będzie znacznie łatwiejsze w 
krajach wolnych, niż za "żelazma kurtynę". Należy się spodziewać, 
że duchowieństwo polskie działać będzie w tej sprawie z całą rozwa” 
ga i ostrożnością, aby z jednej strony zastosować się do nowego 
rozporządzenia Stolicy Apostolskiej, a z drugiej strony nie spowo- 
dować krwawych i masowych represji i w ogóle tych najbrutalniejszych 
form prześladowania religii, które kamniści z różnych względów odr 
kładają na później. 


Wniosek Klubu Chrześcijańsko-Demokraty cznego uległ więo po- 
ważnym zmianom. Brzmi on obechie jak następuje: 


Wysaka Rada Narodowa R.P. uchwalić raczy: 


W pełnym zrozumieniu niezmiernej doniosłości dekretu Stoli- 
cy Apostolskiej w sprawie kamniznu, Rada Narodowa wyraża nadzie- 
ję, że postanowienia w nim zawarte przyczynię się do zrozunienia 
przez chrześcijańskie i przywiązane do wolności społeczeństwa Ze 
chodu tej prawdy, że na współpracy z komunizmem oraz na bezprawiach 
z nią związanych nie można budować ani pokoju, ani postępu ludz- 
kości. 


Ludność Rzeczypospolitej Polskiej, która po drugiej zwycięs- 
kiej wojnie światowej z Niemcami została oddana z pogwałoeniem 
zasad sprawiedliwości i prawa pod okupację rosyjsko-sowiecką lub 
rządy agentury komunistycznej, odczuwa szczególnie głęboko jak 
rozkładowe, niszczące i wrogie wszelkiej religii są doktryna i 
działalność kommistyczna. 


Stwierdzając to, Rada Narodowa uważa za swój obowiązek pod- 
kreślić, że ludność chrześcijańska Rzeczypospolitej żyje w zupeł- 
nie innych warunkach niż społeczeństwa krajów, których nie dotknę- 
2a przemoc sowiecka. Ludność ta, jak i inne narody śwodkówo-wscho- 
dniej Europy, znajduje się pod terrorem sowieckim i na razie nikt 
ze świata wolnego nie przychodzi jej z panocę. 


Rada Narodowa R.P. apeluje do społeczeństw walczących z ko- 


mmizmem, by podniosły swój głos za przywróceniem praw i wolności 
Polsce i inrym narodam Europy środkowo-wschodniej. 
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Komisja Spraw Zagranicznych uchwaliła tekst zgodnie. Nie 
zgłoszono żadnych poprawek miejszości. 


Przedkładająo Radzie Narodowej ten wniosek jako sprawozdaw- 
ca Komisji wyrażam nadzieję, że i Rada Narodowa przyjmie go zgodnie 
i że ta nasza manifestacy jna uchwała będzie nowym dowodem stwierdza- 
Jjacym, że w walce dwóch światów Polska zajmuje stanowisko jasne, wy- 
rażne, zdeqydowane i mimo ciosów jakie na nią spadają wierzy w rych- 
2y tryumf religii i zupełną klęskę bezbożnietwa. 


Rada Narodowa uchwaliła wniosek powyższy jednogłośnie. 


Ad p. 3 


PRZEWODNICZACY otwiera dalszą dyskusję nad exposó Kierowni- 
ka Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Min. Gen. R. Odzierzyńskiego. 


Prof. A. PRAGIER w związku z procesem A. Doboszyńskiego poru- 
szył sprawę działalnosci Doboszyńskiego na uchodźctwie i w Kraju, 


Dr. M. GRAŻYNSKI /Klub Ligi Niepodległości, wygłosił przemó- 
wienie treści następującej: 


Wysoka Rado, 


Więcej niż połowa przemówienia Pana Ministra Odzierzyńskie- 
go była poświęcona analizie stosunków w Kraju oraz próbie nakreśle- 
nia sytuacji w zakresie najważniejszych działów życia publieznego w 
Polsoe. Wpłynęły na to zapewne dwie główne przyczyny. Jedna z nich 
łqczy się z absolutną koniecznością dokładnego orientowania się emi- 
gracji politycznej w położeniu Kraju, systemie rzędów okupacy Jnych 
araz w nastrojach, poględach i rzeczywistej postawie narodu. Było by 
bowiem rzeozą najgorszą, gdybyśmy żywili tylko wyimaginowane przez 
nasze pragnienia, a nie odpowiadające rzeczywistości pojęcia oraz 
gdyby wskutek tego wytwarzał się między Krajem a nami stan rzeczywis- 
tej obcości, powodowanej brakiem rzetelnych wiadomości o tym, ao się 
tam dzieje. Była jednak i druga przyczyna. P.Odzierzyński przemawiał 
w Radzie Narodowej w charakterze Ministra Spraw Wewnętrznych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, do jego zatem obowiązków należało objęcie tym 
sprawozdaniem i oceng, oczywiście w granicach możliwości, także gy- 
tuaoji w Polsce. Dlaczego kładę na to nacisk? Ponieważ w naszych 
nieszczęsnych stosunkach emigracyjnych bardzo często się o tym zapo- 
mina. W dyskusji, jaka toczyła się w tej Radzie nad exposé Ministra 
Spraw Zagranicznych liczni mówcy podkreślali daniosłość respektowar- 
nia uprawnień i kompetencji tego resortu w zakresie polskiej polity- 
ki zagranicznej. I słusznie, Dotychczasowy bowiem stan anarchii w 
tej dziedzinie, to sobiepaństwo poszczególnych grup i osób w nawią- 
zywaniu stosunków z politycznymi czynnikami zagranicznymi obqych 
państw, to szafowanie deklaracjami i memoriałami bez oglądania się 
na własne Ministerstwe Spraw Zagranicznych, wszystko to razem prowa- 
dzi do najamtniejszych rezultatów. Uznaje się istnienie władz le- 
galnych w teorii, natomiast w praktyce przechodzi się nad nimi do 
porządku dziennego. Otóż te same spostrzeżenie można zrobić i w de- 
likatnej, a jekżeż ważnej i odpowiedzialnej dziedzinie stosunków z 
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Krajem. Szuka się tu często własnych, partyjnych dróg, wygłasza się 
radiowe przemówienia oraz przesyła się informacje bez brania pod u- 
wagę faktu istnienia rządu, którego opinia powinna być jedynie mia- 
rodajnym współczynnikiem programowej koordynacji naszej akcji w za- 
kresie spraw krajowych. Wymaga tego nie tylko obywatelska lojalność 
w stosunku do naczelnych władz Rzeczypospolitej, ale i interes samej 
sprawy, którę należy traktować z jaknajwiększą przezornością. 


Pan Minister w swoim przemówieniu ograniczył się do nakres- 
lenia obrazu istniejącej w Kraju rzeczywistości w najważniejszych 
dziedzinach życia zbiorowego; ja w swym przemówieniu choiałbym scha- 
rakteryzować sytuację na jednym tylko odcinku młodzieżowym; uczynię 
to jednak nie tylko po to, by wskazać na wielkie niebezpieczeństwa, 
jakie tu się zarysowują, ale i w tym celu, by uzyskać argument do 
wskazań programowych o charakterze ogólnym. 


Jak wiemy, nawet formalne skomnmizowanie Polski nie dokona- 
ło się od razu w drodze rewolucyjnej burzy, która zmiotła wszystko 
bez reszty. Rozłożano je na etapy, a proces raz uruchomiony toczył 
się i toczy nieubłaganie ku jednemu celowi, jakim jest całkowita i 
bez reszty sowietyzacja Palski. Program monopartyjnego rzędu p.Bie- 
ruta oozywiście nie przeoczył zagadnienia młodzieży, które ma pod- 
stawowe znaczenie jeżeli chodzi już nie o formę, ale o rzeczywis- 
ta treść życia przyszłej Polski. Stąd płynie szczególna troska o zmo- 
nopolizowanie wszelkiego wpływu wychowawczego na młodzież poprzez 
szkołę, organizacje młodzieżowe, zmonopolizowanie modelowane stopnio- 
wo według za ideał uznanych wzorów sowieckich. Taktyka, jaką w tym 
zakresie zżstosował rząd i partia kamnistyozna odznacza się tę samę 
chytrością, która cechowała ich działalność na szerokim froncie ży- 
cia państwowego i społecznego. Unikano i tu gwałtownych uderzeń, roz- 
kładano akcję na etapy. Pozostawiono marginesy pewnej swobody, wy twa- 
rzając w ten sposób pole dla ludzi liczących na to, że trzeba będzie 
dużo poświęcić, ale Że da się coś uratować, oo zachowa odrębną fizjo- 
namię życia politycznego, społecznego i gospodarczego. Było to oczy- 
wiście złudzenie, które ułatwiło zaciągnięcie sieci kamnistycznej 
bez wzbudzania łochu i nadmiernego oparu, a które dzisiaj po lip- 
cowym /z r. 1948/ zunifikowaniu organizacji młodzieżowych, po uchwa- 
łach kammistycznego kongresu grudniowego ubiegłego roku w Warszawie, 
prysło jak bańka mydlana pod uderzeniem wiatru. Przyłbica została od- 
słonięta. Odrzucono wszelkie pozory. Wskazano cel i wyznaczono mar- 
szrutę. Likwiduje się element oportunistyozny, który spełnił swoję 
rolę i przyczynił się do zorganizowania młodzieży, a nasyca się kað- 
ry kierownicze i wykonawcze przeszkolonym elementem kammisty cznym. 


Posługiwano się tu przy tym najchytresjszą, wprost szatańsia, 
metodą. Próbowano zatem wiązać młodrisż z tym, oo w Kraju i narodzie 
było popularne. Wyzyskano zatem ogólny pęd społeczeństwa do odbudo- 
wy Kraju, jako jedyny zakres zużytkowania energii narodowej, do prze- 
rzucenia go na odcinek młodzieżowy przez t.zw. Służbę Polsce. Pozwo- 
liło to na operowanie współzawodnictwem i wykresami. Pozwoliło na 
wysunięcie naczelnego hasła odbudowy w oparciu o doskonałość techni- 
ki i zorganizowaną zespołową pracę oraz planowanie na wzór "doskone- 
łej w tej dziedznie Rosji". Traktowano to jako ilustrację Ży Gi.OWĘ. 
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doktryny materialistycznej z jednej strony, z drugiej jako mater- 
iał do krytyki dotychczasowej metody i zasad organizacyjnych pol- 
skich organizacji młodzieżowych. Zręcznie przesunięto punkt cięż- 
kości i coraz mocniej przekładano dźwignię. 


Jeślibym chciał się tu posłużyć konkretnym przykładam, 
mogę zaqytować zjawiska na odoinku organizacji harcerskiej, do 
której koamniści przywiązują najwyższa wagę, jako obejmującej dzi- 
siaj monopolisty ognie w Polsce młodzież od lat 7 do 15. Pod batu- 
ta zamianowanych władz z wydawnictw harcerskich krajowych znika 
z czasem Bóg, a zjawia się nowy złoty aielec w postaci techniki 
i planowego wysiłku. Wiara traci swe znaczenie na rzecz"wiedzy", 
jako jedynego Źródła prawdy, wyświetlonej zresztą bezapelacy jnie 
przez historyczny i dialektyczny marksizm. Kiedy damy aystem 
haroerski wychowawczy godził indywidualny czyn z umiejętnością 
pracy zespołowej, w programach pracy harcerskiej w Polsce akreś- 
la się czyn indywidnalny na rzecz zorganizowanej i zaplanowanej 
roboty zespołowej, przypominającej w swym wykonaniu organizację 
kopoów termitowych. Dokonuje się tu kompletne zwichnięcie równo- 
wagi. między elementami wychowania hunanizmu i techniki na rzecz 
jednostronnie pojętej techniki, między wartościami indywidualny- 
mi i społecznymi, między budownictwem z ducha, które polega na 
grecko-chrześcijańskim udoskonalaniu się wewnętrznym, a budowniot- 
wem czysto materiałistycznym. Wszystko to prowadzi do zbarbary zo- 
wania kultury narodowej, do odcięcia młodego pokolemia od tych 
prędów ideowych, które wynoszą myśl ludzką i jej tęsknoty poza 
zakres codziennego żerowiska, które czynię z człowieka obraz i 
podobieństwo boże. Frazes o budomictwie "Polski udowej” może 
działać nieraz jak haszysz, Heroizm pracy, prześwietlony ideę 
Boga wyrębuje drogi Królestwa Bożego na ziemi, heroizm wysiłku 
we współzawodnicetwie o przewagę maszyn przygotowuje grunt pod 
niewolnictwo i krwawe pochody barbarzyńców. 


Nie ulega najmiejszej watpliwości, że tu włsśnie, na od- 
cinka młodzieżowym, istnieję poważne niebezpieczeństwa, zwłaszcza, 
gdyby obecny stan polityczny świata nie uległ szybkiej zmianie. 
Niebezpieczeństwo to bowiem stoi w stosmku prostym do długości. 
czasu, który nas dzieli od chwili wyzwolenia z niewoli. 


Dzisiaj akcja t. zw. rzędu warszawskiego i partii kammis- 
tyoznej zmajduje poważną przeszkodę w atmosferze rodzin, składa- 
jęcej się w sumie na znana nam atmosferę narodowa, przeciwstawia- 
jęcej akcji od góry solidarny opór od dołu, Tej atmosferye nie 
uda się zmienić szybko, wypływa oma bowiem z tradycji ciągle ży- 
wej kultury narodowej i wiary. Tak mowu twierdzą ducha narodowe- 
go stał się "każdy próg" dam i rodziny polskiej. Nie znając w 
tej chwili żadnego imego zorganizowanego oparcia, naród w swej 
całości skupił się wokół Kościoła Kataliekiego, który w nowej 
sytuacji nie tylko dzierży sztandar bożej krucjaty, ale i narodo- 
wego, politycznego oporu. Nie można także zlekoeważyć istniejących 

na każdym szczeblu organizacji społecznej, a nawet państwowej, 
ludzi wyposażonych w kapitał tradycyjnych wierzeń i pogladów. Na- 
wet szkoła w Polsce i jej ogólna atmosfera nie odpowiada na pewno 


= 109 - 


wydawanym przez t., zw. rząd instrukcjom i programom. Nie możemy 

się tym jednak pocieszać, jeżeli chodzi o przyszłość. Czas bowiem 
ma tu swoje olbrzymie znaczenie. I dlatego ża tak jest, nie może- 
my ograniczyć się do sytuacyjnych sprawozdań, a, przeciwnie, msi- 
my mieć program działania. 


Kilka miesięcy temu uczastniczyłem w zebraniu, na którym 
poprzedni Minister Spraw Wewnętrznych, p.Berezowski,wygłosił od- 
czyt na temat sytuacji w Kraju. Stwierdził on, że sytuacja ta 
różni. się radykalnie od tego, co istniało w okresie okupacji nie- 
mieckiej. Wtedy naród był zorganizowany, a delegatura Rządu miała 
nie tylko autorytet egzekutywy rządu legalnego, ale środki oddzia- 
ływania na opinię narodową i kierowania nią. Tego wszystkiego dzi- 
siaj nie ma. Naród nie jest ujęty w żadna organizację. Nie istnie- 
je środki docierania doń, informowania i instruowania pro 
go. Ten stan rzeczy trwa do dnia dzisiejszego. Cokolwiek myśl.imy 
na temat istniejących trudności oraz przezorności ze względu na 
warunki życia w Polsce, trzeba stwierdzić, że ten stan rzeczy nie 
może istnieć a la longue i msi ulec zasadniczej zmianie. 


Rzęd musi znaleźć środki docierania do opinii narodu z 
własną informacją. Dochodzi tam teraz głos Ameryki i W.Brytanii 
w postaci kammikatów radiowych, niekiedy i głos pojędyńczych lu- 
dzi czy grup, dopuszczonych do wygłaszania okolicznościowych prze- 
mówień, Ale przecież to niczego nie załatwia, Co więcej, mieści 
to w sobie poważne niebezpieczeństwa, informacja ta bowiem albo 
wychodzi m obcej racji stanu, a nawet służy dorywczej taktyce sto- 
sowanej do wywołania drugoplanowego efektu, albo jest niezwiąza- 
-e oi myślę propagandową wystąpieniem od wypedku do wy- 


Tymczasem informacja nasza przesyłana do Kraju droga tech- 
nicznie nam dostępną winna być: 


1. informacją polską, t.m. wychodzić z trzeźwo rozważo- 
nego interesu własnego. Żadny "voice" nie może jej zastąpić z przy- 
czyn, o których już powiedziałem; 


2. informacja powinna być rzetelna, a więc odpowiadać 
prawdzie. Okres przebytej wojny był w tym zakresie tragicznie wy- 
momy. Mógłbym tu przytoczyć liczne przykłady złowieszczych skut- 
ków fałszywego informowania Kraju. Wystarczy mi jednak powołać ' 
się na przemówienia p. Modrzewskiegog 


3, przy całej rzetelności, informacja powinna nieść z so- 
ba element pokrzepienia i wiary w przyszłość; jest to tym więcej 
potrzebne, że przecież życie w Polsce układa się ponuro, a popad- 
nięcie społeczeństwa w beznadziejność było by klęską; 


4, z informacja wima się łączyć i instrukcja, nosząca 
znamiona instrukcji państwowej, będąca widomym znakiem wia rańia 
rozproszonych współczynników składowych w prawne Państwo Polskie; 

5, wreszcie informacja nasza powinna być programowa i wew- 
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nętrznie skoordynowana, co da się uskutecznić tylko wtedy, jeżeli 
przy rzędzie skupi się cały obóz niepodległościowy, stojący na 
gruncie legalizmu i tego samego program oraz jeżeli anarchię "po- 
czynań grupowych" zastąpi wreszcie zespolona pod kierownictwem 
Rządu Rzeczypospolitej akcja niepodległościowa. 


Wiem, oczywiście, o wszystkich trudnościach, jakie stoję 
na drodze do urzeczywistnienia tego celu. Trudności nie uzasadnia- 
Ja nigdy jednak bezczynności, a przeciwnie, winny stać się podnie- 
tą do poszukiwania rozwiązań, Rząd Rzeczypospolitej musi mieć kon- 
takt ze społeczeństwem. Jest to zadanie do rozwiązania, 


To jednak - zdaniem moim - nie wystarcza, Cokolwiek mówi- 
my tutaj na temat swej roli w walce o niepodległość, nie możemy 
przeoczyć tego faktu, że w końcowej fazie konfliktu, na który li- 
czymy i o który, wzorem swych praojców, się modlimy, rola deaydu- 
jaca przypadnie narodowi w Kraju. Tak było w przeszłości i tak 
na pewno będzie w przyszłości. Przecież w żywej pamięci naszego 
pokolenia pozostają wypadki towarzyszące wyzwoleniu naszej Ojczyz- 
ny w latach 1918/1921, Jakie to Państwo Polskie urodziło by się 
w tym czasie, albo jaki byłby jego los, gdyby naród polegał tyl- 
ko na decyzjach wielkich mocarstw. Nie wiemy dzisiaj, jaka będzie 
sytuacja na bezpośrednio nas interesujących obszarach na wypadek 
konfliktu wojennego, w jego fazie końcowej. Ale wiemy, że nie bę- 
dzie to faza spokojnego oczekiwania decyzji, że od postawy i zor- 
ganizowanej siły narodowej w Kraju zależeć będzie nie tylko spo- 
kój i ład społeczny, ale i bezpieczeństwo ziem zachodnich oraz 
odzyskanie ziem wschodnich, Oczywiście, słuszne jest hasło oszczę- 
dzania krwi polskiej. Ale oszczędzać ją możemy tylko wtedy, jeże- 
li o jej losie będzie decydował nie obqy agent, a własny, narodo- 
wy rząd, czujący za sobę zorganizowane plecy narodowe. Wołał kie- 
dyś Maurycy Mochnaaki, parafrazując i cytując słowa Kazimierza 
Perier: "krew polska tylko dla Polski"; wołał nie dlatego, by nie- 
widział szerszych celów wolności narodów, ale dlatego, by służyła 
ona "naszej wolności”, a nie tylko "waszej", by nie kupowano jej 
frazesem i nie kwitowano zdradą. Mochnacki walczył znakamitym swym 
talentem nie o heroizm gestu, a o heroizm celów. Niestety, nie ma 
walki o wyzwolenie bez ofiar oraz bez własnego wysiłķu. Ofiary te 
będą najskuteczniejsze, a zarazem najmiejsze, jeżeli naród nasz 
nie będzie kupę piasku, miotanego przez burzę dziejowa, ale zor- 
ganizowaną całością, świadom. swych celów oraz kierowana przez 
własny rząd narodowy, posiadający pełne zaufanie i olieszący się 
właściwym autorytetem, 


Przeżywane przez nas czasy nie zapowiadają żadnej premii 
dla bezczynności i bierności. Byłoby jednak rzeczą najgorszą, gdy- 
by w tym zakresie podejmowane przez kogokolwiek tyły jakieś doryw- 
cze lub z cudzej podniety płymice akcje. Jest to bowiem zagadnie- 
nie najwyższej miary tak z punktu widzenia momentu jego uruchomie- 
nia, jak i systemu organizacji i metod. Prewa rzędu legalnego sę 
tu bezsporne; inicjatywy indywidualne lub grupowe, gdyby takie 
się zjawiły, byłyby uzurpacją najgroźniejszę w swych skutkach. 
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Przechodzę z kolei do zagadnień emigracyjnych. Z zadowo- 
leniem stwierdzam przypomnienie przez gen. Odzierzyńskiego instruk- 
cji Rządu w sprawie nabywania cudzego obywatelstwa. Mówiłem na 
ten temat z okazji przemówienia nad exposé Pana Premiera, Jest 
rzec% ważną, by tego rodzaju procesy nie toczyły się niejako si- 
łą bezwładności, bez Świadomości ogółu, że dobrowolne wyłączanie 
się z polskiej przynależności państwowej jest aktem szkodliwym, 
osłabiającoym zwartość i postawę obozu niepodległościowego. W ta- 
kich sprawach właśnie Rząd powinien wyrazić jasno swą opinię jake 
wskazówkę postępowania. 


Jak już miałem sposobność wskazać na to, spotykamy się 
tu, na emigracji, ze zjawiskiem braku konsekwencji w myśleniu i 
działaniu politycznym. Uznaje się przeto na ogół cięgłość Państwa 
Polskiego, daje się tej zasadzie wyraz w jednostkowych i grupo- 
wch deklaracjach, ale w praktyce przechodzi się do porządku dzien- 
nego nad tym Państwem i reprezentującymi je władzami naczelnymi. 
Życie nasze polityczne toczy się na zasadzie sprzeczności założeń 
i praktycznych wniosków, Powoduje to marnowanie wysiłku i często 
opóźnienie w uświadomieniu sobie rzeczy oczywistych. I tak do nie- 
dawna trzeba było poprostu toczyć walkę o przeprowadzenie pasady 
powszechności akcji niepodległościowej. Jeszcze dwa lata tem. 
próbowano się od niej odgrodzić w niektórych organizacjach społe- 
cznych, przesuwając ją do organizacji politycznych. Opory te zos- 
tały przełamane. I słusznie. Ileż to daje nam możliwości, jak roz- 
szerza połe naszej praktycznej działalności. 


Chodzi tu przecież o wartości najwyższe i bezsporne, o 
wolność, o niepodległość, o całość Rzeczypospolitej. Ale nie tyl- 
ko o to. Walkę tę prowadzi nie taka czy inna organizacja lub gru- 
pa polityczna, ale Państwo Polskie, którego ciągłość nie podlega 
w niezależnym obozie niepodległościowym watpliwości. Jest to za- 
tem zagadnienie nie tylko ideowej postawy, ale i sprawa obowią z- 
ku obywatelskiego, zakotwiczonego w zasadniczych prawach Rzeczy- 
pospolitej. I ta zasada powszechności stapia się po prostu z ideę 
i rzeczywistością Państwa Polskiego, istniejącego wbrew okupacji, 
wbrew opuszczeniu przez sprzymierzonych oraz wbrew odradzającej 
się rodzimej anarchii. Na miłość Boską — nie osłabiać, a wzmacniać 
nam należy więzy państwowe. 


Powszechność akcji niepodległościowej, ujętej w ramy pań- 
stwowe, znalazła swój wyraz w dekrecie o Radzie Narodowej, będę- 
cej instytucją prawa państwowego i otwartej dla wszystkich grup. 
Projektuje się rozszerzenie jej podstaw przez wprowadzenie wybo- 
rów. Przygotowywany projekt dekretu o Funduszu Narodowym oraz o 
legitymacjach tego Funduszu jest również wyrazem tej samej idei 
powszechności. Może uda się zorganizować gminę polską, nad czym 
się dyskutuje, a co było by wspaniałym dokonaniem w dziedzinie 
realizacji myśli państwowej. Obyśmy w pracach swoich i dążeniach 
okazali wytrwałość i poczucie solidarności Żydów, zapatrzonych w 
swoje Jeruzalem Idzie przecież o najwyższą stawkę, o Życie w wol- 
nym Państwie Polskim, w tym Państwie o którego wyzwolenie i utrwa- 
lenie walczymy. 
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Grożą nam dzisiaj większe niż kiedykolwiek niebezpiecze:'- 
stwa, Zadania, które stoją brzed nami zdają się przytłaczać swo- 
im ogromem zmęczony, ale nie złamany, naród. Nie ma tu miejsca na 
wewnętrzne spory. Zwyciężymy, jeżeli powszechność idsi walki o 
wyzwolenie Polski stanie się nie tylko codzienną modlitwą naszych 
serc, ale i motorem jednolitego i solidarnago działania, 


S.JOZWIAK /Klub Chrześcijańisko-Demokratyczny/ zwraca uwa- 
zę, że na przemówieniu Min, Gen, R.Odzierzyrskiego odbił się brak 
rozdziału między zagadnieniami dotyczącymi krajowych spraw wew- 
nętrznych i spraw naszego uchodźctwa, które zostały w obecnym rzę— 
dzie scalone w jednym ministerstwie. 

© 


Według mówcy najważniejszą sprawę w stosunku do Kraju jest 
obrona społecze:stwa polskiego przed jego ostatecznym wyniszczeniem 
biologicznym W zwiazku z tym Rząd R.P. jest obowiązany wydawać właś- 
ciwe dyrektywy i przekazywać je we właściwy sposób aby istotnie do- 
tarły do zainteresowanych, Niestety, rząd obecnie nie rozporzędza 
dla tego celu środkami, jakie były w posiadaniu rzędów poprzednich, 

s które straciły je nie na kontakt z Krajem, ale na nieszczęśżiwe in- 
wastycja 


i W dalszym cięgu mówca porusza sprawę zmiany Obywatelstwa 
przez Polaków, wzywając Ministra Spraw Wewnętrznych do sporzędze- 

3 nia list Polaków, którzy już zmienili obywatelstwo polskie na 
brytyjskie., Zdaniem mówcy Rada Narodowa obowiązana jest zajęć 
zasadnicze stanowisko w sprawie zmiany obywatelstwa, której nie 
powinno się tolerować conajmniej u ludzi zajmujących się publicz 

d nymi sprawami polskimi. S.Jóżwiak ma tu na myśli na przykład 
wapółpracowników "Dziennika Polskiego i Dziennika Żołnierza", 
z których niektórzy są już obywatelami brytyjskimi, Z tego wzglę= 
du pożądane by było, by Rada Narodowa poświęciła jedno ze swych 
przyszłych posiedzeń zagadnieniu zmiany obywatelstwa. 


Wreszcie mówca stwierdza, że młodzież polska kształcąca 
się w Anglii wynaradawia się mimo woli i bezwiednie, przyjmując 
razem z naukę udzielaną jej w j.angielskim, również poglądy na- 
rodu angielskiego, ze szkodą dla jej duchowej przynależności do 
Polski, Czynniki rzadowe i wszystkie orpanizacje społeczne muszę 
uczynić maksymalny wysiłek dla obrony młodzieży przed wynarodo- 
wieniem, Pierwszym krokiem ku tema jest uświadomienie rodziców o 
ich obowiązku przestrzegania, by dzieci ich mówiły po polsku, al- 
bowiem zdarzają się niestety wypadki, że dzieci, zwłaszcza nie- 
letnie, mówią już tylko po angielsku. 


Arcybiskup Jerzy SAWA jako najwyższy dostojnik Kościoła 
Prawosławnego na uchodźctwie uważa dyskusję nad exposé Ministra 
Spraw Wewnętrznych za okazję poinformowania ady Narodowej o sy- 
tuacji prawosławia w Kraju i za granicu 


Na skutek odcięcia od Polski jej ziem wschodnich, liczba 


obywateli polskich wyznania nrawosżawrego zmniejszyła się z orze- 
szło 3 mil. do mniej więcej 450 tys. ludzi, Władze reżimowe usu- 
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nęły Metropolitę Dionizego, legalną Głowę Kościoła Prawosławnego 
w Polsce, z jego stanowiska i wprewdzie pozostawiły go na wolnoś- 
ci, uniemożliwiają na jednak sprawowanie jakiejkolwiek funkcji 
kościelnej. Na jego miejsce został wysunięty biskup Tymoteusz, 
który podporządkował się w imieniu Kościoła Prawosławnego w Fols- 
ce autokefalii moskiewskiej. Mimo to, większość ludności prawos- 
ławnej w Polsce uznaje za swego zwierzchnika w dalszym ciągu Met- 
ropolitę Dionizego. 


Na uchodźctwie wśród obywateli polskich jest może około 
60-70 tys. prawosławnych narodowości ukraińskiej i białoruskiej, 
przeważnie byłych żołnierzy armii polskiej, z których większość 
przebywa w Niemczech. Niedawno Arcybiskup Sawa miał możność od- 
wiedzić ich i przekonał się naocznie, że-prawosławni obywatele 
polscy pamiętają dobrze udzieloną im przez czynniki polskić pomoc 
w pierwszym okresie wojny i sę nastawieni przychylnie do Państwa 
Polskiego, pragnąc, by powróciwszy na swoją ziemię znaleźli się 
w jego granicach. Tego rodzaju nastawienie ludności, która - da 
Bóg - stanie się znów ludnością kresów Polski, jest bardzo ważne 
z punktu widzenia przyszłych granic Polski. 


Wreszoie Arqybiskup Sawa przedstawił swe wrażenia ze swej 
ostatniej podróży do Konstantynopola, którę odbył celem podtrzy- 
mania ściślejszych stosunków z lietropolitąa Ekumenicznym, uznają- | 
cym nadal niezależność Kościoła Prawosławnego w Polsce, jego zwię- 
zek z Konstantynopolem, a nie z Moskwa. TOD SKIE Sawa podkreś- 


li? zromumienie i przychylność Metropolity Ekupenicznego dla spra- 
wy Polski i jego niezachwianę wiarę w e. P st do niepodleg- A 
łości. 


Gen. M. JANUSZAJTIS-ŻEGOTA wygłasza przemówienie treści nas- 
tępującej: 


Wysoka Rado, 


Exposé Pana Ministra Spraw Wewnętrznych o sytuacji w Kra- 
Ju, Jakkolwiek obszerne i wnikliwe, w pewnym zakresie posiada lu- 
kę, którę uważam za konieczne choćby częściowo uzupełnić, 


Zaznaczam z naciskiem, że przemawiając, nie mam zamiaru 
ani bezpośrednio, ani pośrednio reprezentować lub zastępować ko- 
gokolwiek z wyjątkiem siebie samego. 


Pragnę powiedzieć parę słów o Ruchu Narodowym, który oał- 
kowicie został pominięty przy przedstawianiu sytuacji w Kraju. 
Nie mam zamiaru przypominać jakie zasługi Stronnictwo Narodowe i 
cały obóz narodowy mają na swym rachunku z okresu tej wojny, jak 
olbrzymie ofiary obóz ten poniósł w służbie narodowej. O Stron- 
nictwie Narodowym można bez namysłu powiedzieć jedno: jakkolwiek 
przedstawiają się jego zorganizowane siły, jedno jest pewne - że 
Stronnictwo to jest jednolite i ani najmniejsza cząstka jego nie 
znalazła się w obozie reżimowym. 
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Pragnę zastanowić się, jaki nurt ideowy ma dominujący 
wpływ na kształtowanie się myśli politycznej i duchowej Kraju. 
Otóż stanowczo twierdzę, że w tym procesie kształtowania się, 
myśl ideologiczna narodowa stanowi nurt damimujący. Warunki w 
Kraju ułożyły się dość wcześnie, bo już w czasie okupacji nie- 
mieckiej zaczęły zacierać się różnice ideologiczne pomiędzy od- 
łamami politycznymi. Społeczne i ekonomiczne zglajszachtowanie 
ludności sprzyjało zacieraniu .się linii przedziałów, prócz jednej 
linii - moralnej. Bioręc rzeczy z grubsza można powiedzieć, że po- 
między ruchami ideologicznymi, takimi jak socjalistyczny, ludowy, 
narodowy itp. istniała tylko jedna zasadnicza różnica przed woj- 
ną: stosunek do filozofii materialistycznej i idealistycznej. 


Dusza polskiego robotnika nigdy nie przyjęła i nie przyj- 
mie marksistowskiego stylu walki klas, robotnik polski stanął 
bardzo mocno przy sztandarach narodowych, brzydzi się ohydą matod 
sowieckich. Chłop polski tak głęboko wrosły w ziemię i do niej 
przywięzany nie uległ obiecankom i nie dał się ponieść nienawiś- 
ci klasowej, oparł się nawet miejscami reformie rolnej, dlatego 
tylko, że przeprowadzali ję wrogowie narodu polskiego. 


W Poalsoe obecnej nie ma walki klas poza reżimem. Naród 
jest zwarty. Przeciwieństwa klasowe w dzisiejszej rzeczywistości 
są śmieszne. Dlatego wszysqy zbliżyli się do rúchów ideologicznych 
nieuznająacych walki klas - do ideologii chrześcijańskiej i naro- 
dowej. 3q i inne oznaki zwycięstwa nurtu narodowego. Poczucie, 
że Polska jest i powinna być państwem narodu polskiego, w którym 
Polacy powinni być gospodarzami. odpowiedzialnymi za całość i ku- 
turę, było zawsze głębokie w Polsce. Okupacja niemiecka, a teraz 
sowiecka, poczucie to pogłębiają coraz bardziej. 


Jeśli do tego pobieżnego obrazu dodamy fakt, że lud pols- 
ki w-oałości tak pewnie stoi przy Kościele Katolickim, przy wie- 
rze ojoów swoich, że zwreca się przeciwko wszelkiej materialisty- 
cmej zarazie - czy to znów nie jest zbliżeniem się km idsologii 
narodowej? 


Dlatego - wydaje mi się - nie wolno jest pomijać w ocenie 
całokształtu życia narodu tego tak daniosłego, zwycięskiego nur- 
tu. 


Inż. J. DDBROWSKI /Nierależna Grupa Społeczna/ złożył w imie- 
niu Niezależnej Grupy Społecznej wniosek formalny treści następu- 
Jaoej: 


Wysoka Rada uchwalić raczy: 


Rada Narodowa R.P. postanawia: 

1. Zagadnienia wypływające z exposé Ministra Spraw Wew- 
nętrzrych oraz dyskusji, a dotyczące spraw Krajowych, przeka- 
zać do opracowania Komisji Krajowej, oelem przedstawienia wnio- 
sków łoncowych na plemum Rady. 

2. Zamknięcie dyskusji nad exposé Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych nastąpi po dyskusji nad wnioskami Kamisji Krajowej. 
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Rada Narodowa R.P. przyjęła powyższy wniosek jednogłośnie. 


Gen. M JANUSZAJTIS-Ż2EGOTA zgłasza interpelację treści nastę- 
pujęcej: 


Gzy Rząd jest skłonny przedstawić Radzie Narodowej exposé 
Ministra Obrony Narodowej w toku bieżącej sesji? 


Interpelację powyższą gen. Januszajtia uzasadnił następująco: 


Polityka ragraniczna i sprawy wojskowe sa w naszej obecnej 
Sytuacji najważniejszymi ozynnikami, Narodowy plan działania zmie- 
rzającego do odzyskania niepodległości bez tych dwóch elementów nie 
ješt do pomyślenia. Debata wojskowa jest konieczna, aby ustalić za- 
patrywania i opinie Rady odnośnie problemı wojskowego w ogólności 
oraz sposobu w jaki w nowoczesnych warunkach Polskie Siły Zbrojne 
będą użyte w narastającym konflikcie zbrojnym, który jedynie może 
stworzyć koniunkturę dla odzyskania niepodległości. Debata wojsko- 
wa jest konieczną, aby Rada mogła ustalić swe zapatrywanie, ozy i 
w jakim stopniu są zapewnione Środki, które pozwolą odbudować siły 
zbrojne i czy dorobek P.S.Z. nie został zniszozony wraz z ich lik- 
widacją. Z drugiej strony Rada powinna być w możności zastanowić się 
i postanowić jakie śrođki i warunki powinny być stworzone w warun- 
kach obecnych, żeby dawały dostateczne zabezpieczenie, że narodowy : 
plan działania przez czynniki właściwe jest i będzie opracowany, że 
są i będą prowadzone przygotowania zanim nieunikniay konflikt zbroje 
ny wybuchnie. 
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Równocześnie mówca składa wniosek treści następującej: 


Zdając sobie sprawę z trudności zewnętrznych, z jakimi de- 
bata wojskowa na plermm Rady może być połączona, stawiam wniosek 
o natychmiastowe powołanie do Życia Kamisji Wojskowej Rady Naro- 
dowej. 


Inż, J. DABROWSKI A ig Grupa Społeczna/ zgłasza inter- 
pelaoję reści następującej: 


W mwiązku z ostatnio opublikowanym oświadczeniem Prezydium 
P.S.L. z p. St.Mikołajczykiem na czele, że ugrupowanie to nie uz- 
naje obowiązującej Konstytucji Rzeczypospolitej, Niezależna Gru- 
pa Społeczna dopatrując się w tym oświadczeniu znamion zdrady sta- 
nu, zapytuje Pana Prezesa Rady Ministrów, jakie stanowisko Rząd 
zamierza zająć w stosunku do osób działających otwarcie na szko- y 
dę Państwa. 


PRZEWOINICZACY zamyka dziesiąte posiedzenie Rady Narodowej 4 
Rzeczypospolitej Polskiej /godz. 21.46/ komunikując, że termin nas- 
tępnego posiedzenia plenarnego Rady zostanie podany do wiadomości 
członków Rady listownie. 
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